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Zofia Kasprzyk



–Monika, wstawaj. Monika. Monika!

Otworzyła oczy. Zobaczyła mamę,

pochylającą się nad nią.

– Skarbie, budzik dzwoni oddziesięciu

minut! Chyba nie chcesz spóźnić się pierwszego

dnia?

PRZYGODA W SZKOLE, CZYLI CO BY BYŁO GDYBY…..



– Dzień dobry kochani, mam nadzieję, że

wszyscy jesteśmyobecni i że macie się dobrze

na rozpoczęciu waszego ostatniego roku szkoły

-zaczęła pani Jagoda Kaczmarczyk,

wychowawczyni klasy 8a.

– Dzieeeeeń Doooobryyyy -odpowiedziała

chórem klasa Moniki.

– Tak jest psze pani, wszystko u nas

spoczko -odpowiedział za klasę Karol.

– Bardzo się cieszę robaczki. Monia?

Co się znowu stało, że ażmusiałaś się wkradać

na salę?

– Emmmm...-bąknęła Monika

– Zaspałaś? Przyznaj się. - zaczęła Alicja

–Myślę, że to jużwszystko. Plan lekcji

będzie na dzienniczku. Do widzenia kochani.

– Co jest? - zapytała samą siebie.

– Nie widzisz? Drzwi są zamknięte

-stwierdziła oczywistość Kaśka.

– Co robicie?!-zapytał ze złością

nieznajomy

– Szukamy innego wyjścia ze

szkoły, bo jakbyś nie zauważył jesteśmy

tu tylko my!

– Aha. Dobra idę zwami, lepiej

trzymać się razem. Łukasz



–Monika. A to Kasia. - odparła Monika i

uścisnęła dłoń Łukasza.

– ZAWSZEchciałem je otworzyć, ale

jakoś nigdynie było okazji...- rozmarzył się.

– Ale jak to? -zapytała Kasia -przecież

ich tu nigdynie było...

– Były, były, tylko nauczyciele zawsze

ustawiali stoły tak, żeby się wydawało, że nie

było.

– Co tu robicie dzieciaki !!??- kobiecy

głos brzmiał jak grom z jasnego nieba.

Natalia Czepiel






